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Gromada SMOSZEW

Chłopi gromady Smoszew w drodze na punkt skupu

Rok VII AB Poznań, niedzlela/ponledziałek 19/20 sierpnia 1951 r. Nr 222 (2320)

wykonała 
roczny plan skupu zboża

S
MOSZEW w gminie kro­
toszyńskiej, to typowa 
frodniacka gromada 

chłopska zamieszkała przez 44 
godziny. Ziemia tu nie tęga, 
przeważnie 4 i 5 klasy, bo 3 
jest bardzo mało. Mimo to, 
dzięki staranności i zapobiegli­
wości rolników, zrzeszonych w 
PZPR, Zjednoczonym Stronnic­
twie Ludowym i ZSCh, ziemia 
smoszewska wydaje dobre plo­
ny. Tegoroczne zbiory należały 
do najlepszych i dlatego wyko­
nanie planu skupu nie spowo­
duje trudności.

Cofnijmy się nieco w prze­
szłość.

Niedziela 29 lipca br. Groma­
da otrzymała już plan odstawy 
zboża na rok 1951. Równocze­
śnie dotarła do chłopów odez­
wa władz centralnych PZPR, 
ZSL i ZSCh. Piotr Namysł prze­
czytał odezwę 1 zamyślił się 
głęboko. Szedł na zebranie Ko­
la ZSL bez skonkretyzowanego 
projektu. Podzielił się w dro­
dze swymi myślami z Janem 
Witkiem. Ten przyklasnął. Tym 
śmielej więc wystąpił Namysł 
na zebraniu z wnioskiem, aby 
gromada Smoszew wykonała 
całoroczny plan skupu zboża 
przed terminem 1 wezwała do 
współzawodnictwa wszystkie 
gromady w woj. poznańskim.
. • Członkowie Koła ZSL przy­
jęli wniosek z entuzjazmem. 
Sformułowano zobowiązanie:

„My, chłopi gromady Smoszew, 
zobowiązujemy się wykonać ca­
łoroczny plan skupu zboża w 
terminie Co 30 sierpnia 1951 r., 
?>.by dać wyraz zrozumienia pod-

do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, NKW, ZSL i Zarządu 
Głównego ZSCh, zawiadamiają­
ce o przedterminowej odstawie 
przewidzianej w całorocznym 
planie ilości zboża.

Dzięki obywatelskiej posta 
wie rolników ze Smoszewa I 
takim przodownikom z Innych 
gromad jak: Antoni Szostak 
(1098 kg ponad plan), Franci­
szek Biegajny (700 kg) 1 Piotr 
Wczasek (1050 kg ponad plan) 
gmina wiejska Krotoszyn wy 
konała w dniu 17 bm. sierpnio­
wy plan skupu zboża ze znacz­
ną nadwyżką. W tej chwili GS 
w Krotoszynie skupuje, maso­
wo dostarczane przez chłopów 
zboże, na poczet planu wrze­
śniowego. W najbliższych 
dniach, dwie rywalizujące ze 
Smoszewem gromady — Stary 
Krotoszyn 1 Nowy Folwark — 
odstawią również resztę zboża 
z całorocznego planu, (kj)
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19-26 sierpnia Tygodniem Lotnictwa

Lotnictwo polskie na straży pokoju
niepodległości i budownictwa socjalizmu w Polsce

'WARSZAWA (PAP) W dniach od 19—26 bm. 
trwać będzie w całym kraju V „Tydzień Lotnictwa14. 
Dnia 26 bm. — w 7 rocznicę pierwszego lotu bojowego 
1 pułku lotnictwa myśliwskiego „Warszawa44 — obcho­
dzone będzie „Święto Lotnictwa Polskiego44,

V „Tydzień Lotnictwa" sta­
nie się przeglądem osiągnięć 
naszych sił powietrznych oraz 
lotnictwa komunikacyjnego i 
sportowego — przeglądem po­
ziomu technicznego 1 poziomu 
wyszkolenia kadr naszego lot­
nictwa, wyrosłego u boku Ar­
mii Radzieckiej, wychowanego 
w duchu bojowych tradycji

staw ekonomicznych 
botniczo-chłopskiego 
wszystkie gromady 
Wodnictwa"

Rozpoczęła się

sojuszu ro. 
1 wzywamy 
do wspólza-

gorączkowa

sołtys Jan Koniecznynia br.,
praca. Rankiem dnia 17 sierp-

Tadeusz Sekuła przy skła­
daniu zboża do magazynu 

'G. S. w Krotoszynie

zawiadomił Prezydium GRN. że 
gromada Smoszew odwozi zbio­
rowym transportem do maga­
zynów GS-u resztę zboża ze 
swego całorocznego planu. Za­
miast przewidzianych 98 ton — 
odstawiono 105 ton. A więc na 
13 dni przed ustalonym w zo­
bowiązaniu terminem i ponad 
plan.

Wjeżdżające do Krotoszyna u- 
dekorowane wozy witała na 
rynku ludność miasta rzęsisty­
mi oklaskami I brawami. Na
wozie 
dącego

Protest CRZZ 
przeciwko prześladowan o 
działaczy związkowych 
w państwach 
kapitalistycznych

WARSZAWA (PAP). Cen­
tralna Rada Związków Zawodo­
wych przesłała rządowi repu-
bliki Wenezueli ostry protest

Amerykański projekt traktatu pokojowego z Japonią 
brutalnym naruszeniem 
porozumień międzynarodowych

Oświadczenie ministra Czou En-Laia
PEKIN (PAP). Minister spj iw zagranicznych Centralnego 

Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Czou-EnzLai 
Złożył w sprawie amerykańsko angielskiego projektu traktatu 
pokojowego z Japonią i konferencji w San Francisco oświad­
czenia, w którym stwierdził m. in.:

12 lipca 1951 roku rząd Sta-1 szeniem doniosłych międzyna- 
nów Zjednoczonych 1 rząd bry- i rodowych porozumień podpisa- 
tyjski ogłosiły jednocześnie w i nych przez rządy Stanów Zjed-
Waszyngtonie 1 w Londynie 
projest traktatu pokojowego z 
Japonią. Rząd Stanów Zjedno­
czonych zaproponował w dniu 
20 lipca zwołanie do San Fran­
cisco konferęncji dla przygoto­
wania i podpisania separaty­
stycznego traktatu pokojowego 
z Japonią.

Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej uważa, 
że ten projekt traktatu pokojo­
wego z Japonią narusza poro­
zumienia międzynarodowe i 
dlatego jest nie do przyjęcia. 
Konferencja, która pod nacis­
kiem rządu Stanów Zjednoczo­
nych ma być zwołana 4 wrześ­
nia do San Francisco i od u- 
działu w której Chińska Repu­
blika została bezczelnie wyłą­
czona, jest konferencją, również 
pozostającą w sprzeczności z 
zobowiązaniami międzynarodo­
wymi.

Czy to z punktu widzenia 
procedury jego przygotowania, 
czy też z punktu widzenia jego 
treści, amerykańsko - angielski 
projekt traktatu pokojowego z 
Japonią jest brutalnym naru-

noczonych i Anglii, a mianowi­
cie deklaracji Narodów Zjed­
noczonych z 1 stycznia 1942 
roku, deklaracji kairskiej, po­
rozumienia jałtańskiego, poro­
zumienia poczdamskiego oraz 
porozumień w sprawie polityk: 
wobec Japonii zawartych w 
1947 roku przez komisje Dale­
kiego Wschodu. Dlatego kon­
ferencja ta, ze względu na swą 
istotę nie może być uznana.

Rząd USA zmusza Japonię i 
niektóre państwa zna jdu jące się 
z nią w stanie wojny do przy­
jęcia separatystycznego trakta­
tu pokojowego, korzystnego tyl­
ko dla Stanów Zjednoczonych. 
W istocie rzeczy ten separaty-

(Ciąg dalszy na str. 2)

USA grożą 
Egiptowi

| NOWY JORK (PAP). Ko- 
। respondent dziennika „Chri

Ignacego Orpela je­
na czele ko- 

widniał olbrzymilumny
transparent z napisem, obwle 
szczającym. że chłopi z groma­
dy Smoszew włączają się do 
wykonania planu 6-lętnieqo
sprzedając zboże państwu na 13 
dni przed terminem ustalonym 
w zobowiązaniu. Inne wozy 
udekorowane były czerwonymi 
1 zielonymi sztandarami, portre­
tami Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta i marszałka Sejmu Wła­
dysława Kowalskiego.

Z widoczną dumą stanął 
przed zebranymi chłopami 1 ro­
botnikami na obszernym dzie­
dzińcu Gminnej Spółdzielni 
przedstawiciel gromady, Piotr 
Namysł, odczytując telegramy

stian Science Monitor" donosi 
z Kairu, że ambasada USA po 
informowała egipskiego mini­
stra zaopatrzenia, że tzw. na 
rodowa rada bezpieczeństwa 
USA stoi na stanowisku, że do­
starczanie przez Egipt „surow­
ców strategicznych" do ZSRR 1 
krajów demokracji ludowej jest 
sprzeczne z Interesami Sta­
nów Zjednoczonych. Narodowe 
rada bezpieczeństwa USA jest 
zdania — stwierdza dziennik — 
że Stany Zjednoczone będą w 
przyszłości zmuszone do wstrzy­
mania wszelkiej pomocy oka­
zywanej Egiptowi.

Stanowisko USA wywołało 
zaniepokojenie w egipskich ko­
łach rządowych. Przed kilku 
tygodniami bowiem Egipt za 
warł ze Związkiem Radziec­
kim czwarte z kolei po wojnie 
porozumienie handlowe,

walk o wyzwolenie Polski od 
hitlerowskiego najeźdźcy.

„Tydzień* stanie się okazja, 
do zamanifestowania przez spo­
łeczeństwo polskie gorących u- 
czuć miłości dla naszego woj­
ska ludowego i dla naszego 
lotnictwa wojskowego — wier­
nej straży pokoju, naszej nie­
podległości 1 socjalistycznego 
budownictwa.

W ciągu całego „Tygodnia" 
odbywać się będą we wszy-
stklch większych mlejscowo-
ściach kraju liczne imprezy i 
pogadanki, mające na celu spo­
pularyzowanie wśród społe­
czeństwa osiągnięć naszego lot­
nictwa zarówno wojskowego, 
jak komunikacyjnego 1 spor­
towego.

W całym kraju odbędą się 
również liczne festyny 1 zaba­
wy ludowe, połączone z atrak 
cyinymł imprezami rozrywko­
wymi.

W miastach wojewódzkich 
otwarte będą wystawy, obrazu­
jące dorobek naszego sportu 
szybowcowego 1 modelarstwa 
lotniczego.

Kulminacyjnym punktem 
„Tygodnia Lotnictwa" będzie 
„Święto Lotnictwa", które ob­
chodzić będziemy w dniu 26 
bm. W dniu tym na lotnisku 
Okęcie w Warszawie odbędzie 
się centralny pokaz lotniczy, na 
którego program złożą się po­
pisy lotnictwa sportowego, sko­
ki spadochronowe oraz pokazy 
demonstrujące poziom techni­
czny i sprawność bojową lotni­
ctwa wojskowego.

Niezwykle interesujący bę­
dzie pokaz najnowocześniej­
szego samolotu bojowego oraz 
samolotów o napędzie odrzuto 
wym.

Pokazy lotnicze odbędą się 
rpwnleż w tym samym dniu we 

‘wszystkich większych ośrod­
kach kraju.

w związku z bezprawnym u- 
więzieniem demokratycznych 
przywódców związków zawodo­
wych w Wenezueli: Luis Tovar 
— przewodniczącego federacji 
pracowników przemysłu nafto­
wego, Jesus Farias — przewod­
niczącego związkowego komi­
tetu jednościowego pracowni­
ków przemysłu naftowego, J. B. 
P ’ez Sallnas — przewodniczą­
cego konfederacji pracowników 
Wenezueli, Amerigo Chachon 
— przewodniczącego federacji 
urzędników bankowych i han­
dlowych.

CRZZ przesłała również de­
peszę do rządu republiki Boli­
wii, w której w imieniu związ­
kowców polskich domaga s'ę 
uchylenia bezprawnego wyroku 
skazującego na śmierć przy­
wódców strajku górników- w 
Catavii — Lucas Oxa, Juan 
Chumacero Poveda, Manuel 
Rocha i Primitivo Martinez, o- 
raz piętnuje wykonanie bez­
prawnego wyroku śmierci na 
przywódcy chłopów boliwij­
skich — Marcelino Namani.

członkiem GKKF
WARSZAWA. Prezes Ra­

dy Ministrów na wniosek Miń- 
Obrony Narodowej, powołał 
gen. broni Stanisława Popław­
skiego na członka Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej o- 
raz Prezydium Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej.

Księża i wierni przybyli na odpust 
do Kalwarii Zebrzydowskiej 

manifestują swój lojalny stosunek 
do POLSKI LUDOWEI

6 rocznica 
proklamowania 
Republiki Indonezyjskiej

HAGA (PAP). W związku 
i z szóstą rocznicą proklamowa­

nia Republiki Indonezyjskiej 
nadchodzą tu z Dżakarty wia­
domości świadczące o tym, że 
obecne władze indonezyjskie 
czynią wszystko możliwe, aby 
nie dopuścić do manifestacji 
ludowych poświęconych tej 
rocznicy. Nie cofają się one 
przed okrutnym terrorem.

W dniu 13 bm, z okazji do­
rocznego odpustu odbył się w 
Kalwarii Zebrzydowskiej zjazd 
około tysiąca księży z różnych 
stron Polski. Księża-pielgrzymi 
postanowili w ramach uroczy­
stości odpustowych złożyć wraz 
z wiernymi specjalne ślubow*a 
nie. Głosi ono m. in.:

„Błogosław o Pani, rolnikowi 
w jego codziennej pracy na 
roli, błogosław robotnikowi w 
fabryce, warsztacie i na budow­
li, aby wspólnym naszym wy­
siłkiem rosła, umocniała się i 
potężniała nasza Polska Ludo­
wa.

Błogosław żołnierzowi pol­
skiemu, stojącemu na straży 
pokoju. ...Ślubujemy:

Zawsze i wszędzie szanować 
prawo i władzę państwową 
Rzeczypospolitej Polskiej. Bro-

ŚWIĘTO LOTNICTWA

T
ydzień Lotnictwa, rozpoczynający się 

17 bm._ jest dorocznym przeglądem do­
robku naszego odrodzonego lotnictwa, 

zarówno wojskowego jak i cywilnego, dorob­
ku, z którego cały naród może być dumny. 
Tegoroczne Święto Lotnictwa obchodzimy 
z przekonaniem, że nasze lotnictwo stało się 
jeszcze potężniejsze, że wretz z całym krajem 
dokonało ogromnego kroku naprzód.

Nasze odrodzone lotnictwo, wyrosłe z ludu 
i najściślej z nim związane, opiera swój roz­
wój na najtrwalszej podstawie — na ści­
słym powiązaniu z całym społeczeństwem, 
z życiem naszego kraju. Dlatego lotnictwo 
w Polsce Ludowej cieszy się miłością i sza­
cunkiem całego narodu.

Lotnictwo wojskowe, którego zaczątkiem 
stał się przed 8 laty bohaterski pułk myśliw­
ski „Warszawa*1 sformowany w Związku Ra­
dzieckim, wyposażone w nowoczesny sprzęt, 
wzorujące się na doświadczeniach najpotęż­
niejszego lotnictwa świata — powietrznych 
sil obronnych Związku Radzieckiego — pod­
nosi stale swą sprawność w służbie ludowej 
ojczyzny, stojąc na straży pokoju, na straży 
naszego socjalistycznego budownictwa.

Podczas wielkiej defilady wojskowej w 
Warszawie, w dniu Święta Narodowego 
22 lipca. podziwialiśmy wspaniały sprzęt, 
Jakim dysponuje polskie lotnictwo. Widzie­
liśmy najnowszego typu samoloty o napędzie 
odrzutowym które otrzymaliśmy ze Związ­
ku Radzieckiego.

Oprócz świetnego sprcętu, o sile naszego 
lotnictwa decydują ludzie — piloci i obsługa 
naziemna, ich gorąca miłość Ojczyzny, ich

wyszkolenie bojowe, oparte na wspaniałych 
wzorach ,,stalinowskich sokołów** — lotni­
ków radzieckich.

Stale rośnie siła polskiego lotnictwa, czu­
wającego, aby żaden wróg nie ośmielił się 
pnzeorać skrzydłami polskiego nieba.

Obok lotnictwa wojskowego rozwija się 
lotnictwo komunikacyjne, którego rola w 
miarę uprzemysławiania i unowocześniania 
gospodarki naszego kraju gwałtownie wzro­
sła. Wzrost przewozów pasażerów, poczty 
i towarów na liniach krajowych 1 zagranicz­
nych udział lotnictwa cywilnego w zwalcza­
niu szkodników leśnych — oto e czym przy­
chodzi lotnictwo komunikacyjne na swe teg0’ 
roczne święto.

Polska Ludowa szeroko otworzyła dostęp 
do lotnictwa dla młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. Tysiące młodych robotników 
i chłopów staje w szeregach odrodzonego 
lotnictwa polskiego. Coraz ich więcej ujmuje 
ea ster samolotu coraz więcej poświęca się 
trudnej pracy konstruktora. Sport lotniczy: 
szybownictwo, spodochroniarstwo i pilotaż 
silnikowy przygotowuje naszą młodzież do 
przyszłej pracy w lotnictwie, wzmacnia jego 
kadry. Na tym polu działa Liga Lotnicza, 
której celem jest organizowanie początko­
wego wyszkolenia lotniczego naszej młodzie­
ży i popularyzacja zagadnień lotnictwa.

W Tygodniu Ligi Lotniczej cały naród 
weźmie udział w święcie „skrzydlatej braci*' 
— w święcie polskich lotników, którzy bu­
dują siłę powietrzną naszej Ojczyzny, którzy 
stoją na straży naszej pokojowej pracy.

Sł.

nić ziemi polskiej, a zwłaszcza 
odzyskanych po setkach lat na­
szych bezcennych Ziem Zachod­
nich.

Dołożyć wszystkich sił, aby 
wzmóc pracę nad odbudową 
kraju 1 podnieść dobrobyt na­
szego narodu, by przykładem 1 
słowem gorącym pomagać chło­
pu polskiemu w zbożnym wy­
siłku dostarczania miastom na­
szym chleba.

Składając to ślubowanie jed­
noczymy się... z patriotycznym 
duchowieństwem polskim, z ca­
łym narodem."

Prócz ślubowania w czasie u- 
roczystej mszy św. odmówiona 
została modlitwa na intencje 
pomyślności Ojczyzny i Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Decyzja księży: złożenia ślu­
bowania, odprawienia modłów 
za pomyślność Prezydenta Bole­
sława Bieruta i zamanifestowa­
nia lojalnego stosunku do Pań­
stwa Ludowego, spotkała się z 
gorącym uznaniem wiernych, 
przybyłych na odpust.

Udział ZSRR 
w konferencji 
w sprawie 
traktatu pokojowego 
z JAPONIĄ

MOSKWA (PAP). W dniu 
20 lipca br. ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie — 
Kirk I ambasador Wielkiej Bry­
tanii — Kelly złożyli w mini­
sterstwie spraw zagranicznych 
ZSRR notę, zawierającą zapro­
szenie Związku Radzieckiego 
na konferencję w sprawie trak­
tatu pokojowego z Japonią, 
zwołaną przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych na dzień 4 wrze­
śnia do San Francisco. W imie­
niu rządu Stanów Zjednoczo­
nych I rządu W. Brytanii am­
basadorowie Kirk 1 Kelly wrę­
czyli rządowi radzieckiemu 
projekt traktatu pokojowego t 
Japonią.

W dn u 12 sierpnia rząd radziec­
ki zakomumkował rządowi Staąpw 
Zjednoczonych że wyśle swą del^. 

। gacie na konferencje w San Frań- 
| Cisco i przedstawi swe propozycje 
I w sprawie traktatu pokojowego z 
i Japonią.



Oświadczenie ministra Czou En-Laia Obrońca barykady wolności
w sprawie amerykańsko-angielskiego projektu 

traktatu pokojowego z Japonia i konferencji w San Francisco z

(W pierwszy rocznicę śmierci J. Lahaut)
Rok temu, dnia 18 sierpnia, 
ręki belgijskiego monarchi-

(Dokończenie ze str. 1) 
styczny traktat pokojowy ma 
na celu przygotowanie nowe 
wojny.

Projekt traktatu pokojo­
wego z Japonią został o 

pracowary przez rząd Stanów 
Z ednoczonych i jego sateli­
tów, którvm chodzi o zawarcie 
separatystycznego traktatu po­
kojowego z., Japonią. Projekt 
ten ignoruje całkowicie oświad­
czenia złożone przez rządy 
Zwdązku Radzieckiego i Chin 
na temat głównych celów trak­
tatu pokojowego z Japonią. Po­
stanowienia projektu w sprawie 
zwro-tu mienia mocarstw sojusz­
niczych dotyczą okresu od 
7 grudnia 1941 roku do 2 wrze­
śnia 19'45 roku. W ten sposób 
okres czasu do 7 grudnia 1941 
roku, gdy naród chiński sam 
walczył przeciwko Japonii, zo­
stał całkowicie pominięty. Na­
ród chiński nigdy nie pogbdn 
się z tym bezprawnym i wręgim 
wobec niego stanowiskiem rzą­
dów Stanów Zjednoczonych i 
Anglii.

2 Postanowienia projektu 
dotvczące spraw teryto­

rialnych zredagowane są w ten 
sposób, by zadośćuczynić dąże­
niu rządu Starów Żjednoczo- 
rych. Do przedłużenia okupa­
cji Japonii i do rozszerzenia 
agresji.

Ponadto projekt amerykań­
ski przewiduje, że Japonia zrze- 
ka się wszystkich praw do 
wysp Nanwei i Sisia, które na­
leżą do Chin i były czasowo 
okupowane przez Japonię pod­
czas agresywnej wojny prze­
ciwko Chinom. Po kapitulacji 
Japonii ówczesny rząd chiński 
bbiął władzę nad tymi wyspami.

Centralny rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej oświadczył z 
całą stanowczością, że nigdy 
nie wyrzeknie się suwerennych 
praw Chin do wysp Nanwei 1 
Sisia.

Q Traktat, pokojowy r Ja- 
*. ponią powinien przede 

•Wszystkim przyczynić się do u- 
czynienia. z Japonii miłującego 
pokój, demokratycznego i nieza­
leżnego państwa. Celem tego 
%;aktatu powinno być niedo- 
?uszczenie do odrodzenia mili- 

aryzmu japońskiego, niedo­
puszczenie do tego, by Japonia 
•tała się ponownie państwem 
eqresywnvm, zagrażającym po­
kojowi i bezpieczeństwu w 
Azji i na całym świecie.

Jest więc rzeczą oczywistą, 
te. celem separatystycznego 
traktatu pokojowego jest u- 
Rb-ojenie Japonii i przygoto­
wanie nowej wojny światowej,

do które i dążą rządy Stanów 
Z;ednoczcrych i ich satelitów.

Centralny rząd ludowy Chl- 
skiej Republiki Ludowej uwa­
ża, że musi z całą stanowczoś­
cią przeciwdziałać tym planom.

/£ Nie ulega wątpliwości, 
że w celu przyspieszenia 

przygptowćń do nowej agre­
sywne; wojny światowej rząd 
Stanów Z ednoczonych zaostrzy 
jeszcze bardziej swą kontrolę 
nad got-podarką Japonii. Cen- 
ńainy iząd ludowy Chińskiej 
Republ.ki Ludowej oświadczał 
r:e,edr.ck»otnie, że nie powin­
no być żadnych ograniczeń w 
rozwoju pokojowej gospodarki 
japońskiej, ani w normalnych 
stosunkach handlowych Japonii 
z innymi państwami.

W sprawie odszkodowań 
nalężnych od Japonii a-

me. vkański 
pokojowego 
w ten sposób 
stwom, które

projekt traktatu 
jest zredagowany 
że nie daje pań- 
ucierpiały wsku-

tek agresji japońskiej możności 
domagania się od Japonii odpo­
wiednich reparacji.

Centralny rząd ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowe) "uwa­
ża, że wszystkie państwa, któ­
re ucierpiały wskutek okupacji 
japońskiej i poniosłv szkody w 
wojnie przeciwko Japonii, za­
chowują prawo domagania się 
słusznych .odszkodowań.

A Wszystkie przytoczone 
wyżej fakty stanowią 

dostateczny dowód, że amery- 
kańsko-angielski projekt trak­
tatu pokojowego z Japonią,
stanowj 
zujących 
dowych, 
państw 
walczyły

pogwałcenie obowią- 
układów międzynaro- 

narusza ' interesy 
sojuszniczych, które 

przeciwko Japonii,
jest aktem wrogim wobec Chin 
i Związku Radzieckiego, zagra- 
ża narodom Azji, stanowi nie- 
bezpieczeństwo dla pokoju w 
całym świecie i wyrządza szko­
dę interesom narodu japońskie­
go.

Wyścigi konne
w GNIEŹNIE

Hodowla konia pół krwi PO

KANAŁ
Wołga — Don
połączy 5 mórz

MOSKWA (PAP). W’n1e- 
iwykle szybkim tempie posu­
wają się naprzód prace budo­
wlane na 100 kilometrowej tra 
sio kanału Wołga—-Don. Jak 
wiadomo, magistrala ta, która 
połączy 5 mórz europejskiej 
części ZSRR zbudowana zosta­
nie jeszcze w roku bież. 1 od­
dana do użytku wiosną 1952 
roku.

TELEGRAM
głos 
wielkopolski 

poznań

n

w waszym wyścigu 
na ł'amach „gło­
su ”startowaónie 
mogę stop norton 
w proszku stop 
natomiast wezmę 
ud z i ał w konkur­
sie stop ogrom­
nie ciekaay kto 
wygra wyścig 
stop

znańsklej, a więc konia użyt­
kowego (roboczego) stała się w 
okresie powojennym jednym z 
głównych zadań Państwowych 
Stadnin rozsianych po woj. po­
znańskim. Wysiłki hodowców 
zmierzające do wyhodowania 
możliwie największej Kości 
tego typu koni o dość wszech­
stronnej użytkowości — dały 
już pożądane rezultaty. W jed­
nej tylko Państwowej Stadni­
nie w Racocie znajduje się w 
tej chwili ponad 250 klaczy za­
rodowych tego typu. Hodowla 
tego w naszych warunkach 
wysokowartościowego, a przy 
tym wszechstronnie użytkowe­
go konia posiada dla rolnictwa 
wielkopolskiego, mimo stale Do­
stępującej mechanizacji — ko­
losalne znaczenie.

Sprawdzianem sprawności ko­
nia są między innymi również 
różnego rodzaju wyścigi kon­
ne oraz pokazy jego pracy w 
zaprzęgu. Wzorując się na po­
dobnych Imprezach w Związku 
Radzieckim, gdzie są ona bar­
dzo popularne — sport konny 
nabiera u nas coraz większego 
rozmachu.

Państwo Ludowe doceniając 
ważność tego sportu, zdecydo- 
v aro włączenie tej dyscypliny 
do norm na odznakę „SPO" 
oraz włączenie zawodów k< n- 
nych do spartakiady w roku 
bieżącym.

Zorganizowane w ub. środę 
pnez LZS w Racocie poraź dru­
gi zawody zgromadził? na to- 
ńe treningowym ponad 12 tys. 
widzów Ta nieoczekiwanie, 
wysoka frekwencja pobieżno­
ści, śledzącej z zapad vm od­
dechem przebieg konkursów 
hippicznych, biegów płaskich 1
efektownych pokazów

Jerzy mieloch

Rządy Stanów Zjednoczo­
nych i ich satelitów zmierzają 
do jednego tylko celu, a mia­
nowicie do remilitaryzacji Ja 
ponii, do przedłużenia i rozsze­
rzenia agresywnej wojny w 
Azji oraz do wzmożenia przy­
gotowań do nowej wojny świa­
towej.

Dlatego też projekt amery- 
kańsko-angielski jest absolut­
nie nie do przyjęcia dla narodu 
chińskiego i innych narodów 
azjatyckich, które ucierpiały 
wskutek agresji japońskiej.

W interesie przywrócenia po­
koju w Azji i rozstrzygnięcia 
problemów Dalekiego Wscho­
du, Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej u- 
waża stanowczo, że konferencja 
pokojowa dla omówienia spra­
wy zawarcia wszechstronnego 
traktatu pokojowego z Japonią

powinna być zwołana na pod­
stawie propozycji rządu ZSRR 
z udziałem przedstawicieli 
wszystkich państw, których si­
ły zbrojhie brały udział w woj­
nie przeciwko Japonii.

Zakończenie

II turnusu brygad „SP“
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 18 bm. zakończył pracę 
II turnus ,,Służba Polsce". W 
okresie 6 tygodni brygady 
„Sr", pracujące na wielkich 
budowlach socjalizmu oraz przy 
wielu Innych obiektach, przy­
czyniły się w dużym stopniu 
do przyspieszenia realizacji 
planów produkcyjnych. Wszy­
stkie brygady przedterminowo 
zakończyły plan prac II turnu­
su.

Z WIELKOPOLSKI

I ZIEMI LUBUSKIEJ
NOWE ZESPOŁY 

WSZECHNICY 
RADIOWEJ

Ostatnio 
zostały z 
Powiatowe; 
Społeczne)

założone 
ramienia 
Komisji

2 nowe

szyn: heblarkę, wy. 
równiarkę, cyrkular* 
kę podlogówkę i pi«
łe 
już

taśmową, które
w

to
niewątpliwie najlepsze śwla 
dectwo olbrzymiego zaintere­
sowania szerokich mas tym ro­
dzajem sportu.

Dziś w niedzielę na lorze tre­
ningowym Państwowej Stadni­
ny Koni w Gnieźnie odbędą się 
okręgowe eliminacyjne zawcdy 
konne, które zgromadzą najlep­
sze konie ze stadnin wielkopol­
skich 1 pomorskich. Będą one 
niemniej atrakcyjne od środo­
wych zawodów w Racocie, (tr)

sty zginął w Seraing Julien La­
haut, przywódca Komunistycz­
nej Partii Belgii.

Julien Lahaut ukochany
przez cały naród, zasłużony 
działacz belgijskiego ruchu ro­
botniczego, utalentowany try­
bun i organizator mas, niestru­
dzony bojownik o sprawę pro­
letariatu — przez całe swe ży­
cie był symbolem walki o chleb 
i o wolność przeciwko faszyz­
mowi i wojnie Imperialistycz­
nej. Całe swoje życie poświę­
cił ofiarnej służbie dla narodu, 
wskazując mu, jak należy wal 
czyć o pokój i socjalizm. Nig­
dy nie złamały go prześlado­
wania rządzących Belgią wro­
gów narodu, ani 25 wyroków, 
jakie wydały przeciwko niemu 
belgijskie sądy-, ani więzienia
1 obozy koncentracyjne, 
rych spędził wiele lat 
życia.

Julien Lahaut, już od

w któ- 
swego

14 ro-

zesnoły Wszechnicy 
Radiowej dla absol. 
wentów kursów na­
uki początkowej. Ze­
społy te powstały w 
gromadach: Próchno, 
wo i Zacharzyn (po­
wiat Chodzież). Byli 
analfabeci z wielkim 

zainteresowaniem 
słuchają wykładów i 
chętnie wzbogacają 
swą wiedzę o nowej 
rzeczywistości. (Ko)

REMONTY*ULIC
Ostatnio MRN w 

Gnieźnie przystąpiła 
do zakładania chód* 
nika na ulicy W t- 
kowskiej oraz likwi­
dacji otwartego rowu 
położonego przy tej 
ulicy. W' miejsce ro­
wu założony zosta­
nie betonowy ruro­
ciąg. Warto nadmie­
nić, że w bieżącym 
roku wyremontowa­
no już ul. Powstań­
ców Wlkp., Żuławy, 
Kłeckocką oraz ulicę 
Roosevelta. (aw)

SZYBCIEJ, TANIEJ
I LEPIEJ

Załoga Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Bu. 
dowlanego w Zie’o- 
nej Górze otrzymała 
pięć nowych ma-

dniach 
pracę.

najbliższych 
rozpoczną 

Pracownicy
Przedsiębiorstwa Bu.
dowlanego 
znacznie 
wkładzie 
pracowali

przy 
mniejszym 
sił będą . 
szybciej,

taniej i lepiej, (mia)

SUKCES BRYGADY 
MŁODZIEŻOWEJ 
Młodzi ZMP-owcy, 

pracownicy Oddziału 
Powiatowego Banku 
Rolnego w Między­
rzeczu, utworzyli 
brygadę młodzieżową 
przy Dziale Opera­
cyjnym. Zdobyła o- 
na ostatnio pierwsze 
miejsce we współza­
wodnictwie Działów 
Operacyjnych Banku 
Rolnego w woj. zie­
lonogórskim. (chs)

ZMP-OWCY NA 
KURSIE

W Bojanowie, po­
wiat Rawicz czynny 
jest 4-tygodniowy o- 
bóz szkoleniowy, na 
którym 60 ZMP-o w- 
ców ze szkól peda- 
gogicznych i zawo­
dowych wojewódz­
twa poznańskiego 
przechodzi kurs 
przygotowujący do 
objęcia stanowisk 

przewodniczących 
szkolnych powiato- 
wych i wojewódz*

kich zarządów ZMP. 
W wolnych chwilach 
młodzież uprawia 
sport i bierze czyn­
ny udział w pracy 
wychowawczej, (wt)

KURS DLA CŁU. 
CHONIEMYCH 

ANALFABETÓW 
Od dnia 1 czerwca 

br. trwa w Chodzie­
ży kurs nauki po­
czątkowej dla anal­

■ fabetów 
mych

głuchonie- 
pierwszy

tego rodzaju w wo­
jewództwie poznań­
skim. Zajęcia odby­
wają się trzy razy 
w tygodniu. Każdy 
uczestnik zaopatrzo­
ny jest w alfabet 
palcowy. Na kurs do 
Chodzieży zgłosił 
swoich analfabetów 
również powiat
Trzcianka. (Kg).

JUŻ PRACUJĄ
Ostatnio odbyło 

się w Zielonej Górze 
uroczyste zakończe­
nie kursu młodszych 
pielęgniarek, zorga- 
nizowanego przez 
PCK. Uczestniczkami 
półrocznego kursu 
były pracowniczki 
różnych zakładów 
pracy, które po o- 
trzymaniu dyplomów 
zostały skierowane 
do prący w szpila- 
'ach województwa 
zielonogórskiego.

(Mia)

ku życia pracując w fabryce, 
przebywając wśród robotników 
i poznając ich życie, od naj­
wcześniejszej młodości uświa­
domił sobie konieczność zmia­
ny porządku panującego na 
świecie. Wstąpiwszy do partii 
komunistycznej staje się du­
szą 1 sercem akcji robotniczej 
w Belgii, organizuje strajki, 
własnoręcznie w dniu 1 maja 
1933 r. zrywa sztandar hitlerow­
ski z konsulatu niemieckiego 
w Llege, podczas okupacji 
pierwszy rzuca hasło walki 
zbrojnej przeciwko hitlerow­
skim najeźdźcom. Na tydzień 
przed śmiercią, gdy książę 
Baldwin odbierał przysięgę od 
członków parlamentu, Lahaut 
rzucił okrzyk ,,Niech żyje Re­
publika!"

Julien Lahaut wyraził w tym 
okrzyku uczucia całego belgij­
skiego narodu, belgijskich mas 
pracujących walczących o wol­
ność i • pokój. Dlatego został 
zamordowany.

Monarchiści belgijscy nie 
działali na własną rękę. Kam­
panię o powrót monarchii pro­
wadziła nowojorska prasa, ta 
sama, która broniła Petaina 1 
rozpływała się w zachwytach po 
każdej pogróżce de Gaulle'a. 
W chwili zamordowania La­
haut rzucone zostały bomby w 
Cannes 1 Nicei. Zbrodni w Se­
raing nie można oddzielać od 
całej akcji prowadzonej przez 
zbrodniarzy, którzy chcą znisz­
czyć partię komunistyczną I u- 
topić we krwi dążenia robot­
ników. Mordercy Lahaut, nik­
czemni najemnicy Imperializmu 
amerykańskiego, to zbrodnia­
rze kierowani tą samą ręką, 
która zorganizowała zamachy 
na Togliattiego i Tokudę; z ta-

kiego samego kapturowego wy­
roku zginęli Jaures I Matteotl, 
Ernest Thalemann 1 Gabriel Pe­
rl, 1 wielu, wielu innych. To 
oni przenoszą metody amery­
kańskich gangsterów 1 oprysz- 
ków hitlerowskich do wszyst­
kich krajów, którymi rządzą. 
Prześladują 1 dokonują zama­
chów na przywódców ruchu ro­
botniczego w Europie zachod­
niej 1 Ameryce, napadają na 
lokale instytucji demokratycz­
nych we Francji, organizują 
prowokacje policji i masowa 
aresztowania we Włoszech, w 
Niemczech Zachodnich, rozpę­
tują we wszystkich tych krajach 
wściekłą akcję antykomuni­
styczną usiłując zastraszyć mi­
lionowe masy pragnące poko­
ju. Podczas procesu, który 
przed kilku dniami zakończył 
się w Warszawie, z ust oskar­
żonych Tatara 1 Utnika słysze­
liśmy wyraźnie, że do zadań, 
powierzonych im przez Ich mo­
codawców reprezentujących an­
glosaski Imperializm, należało 
„zlikwidowanie" niektórych 
członków rządu Polski Ludo­
wej. Z procesu po raz tysiącz­
ny mogliśmy się przekonać, ża 
metody, jakimi walczą wrogo­
wie ludu, są wszędzie te same, 
że zbrodnia towarzyszy Im
zawsze, na przestrzeni 
i na każdej szerokości' 
ficznej.

Julien Lahaut często

stuleci
geogra-

powta-
rżał: „Pamiętajcie, że kapitali­
ści nie mają serca. Nie cofają 
się przed żadną zbrodnią. Ale 
jeśli będziemy działać wszyscy 
razem, zjednoczeni i nieugięci, 
wówczas my im każemy się 
cofnąć."

Robotnicy na całym świecie 
rozumieją dziś dobrze te sło­
wa Lahaut, zna:ą dobrze zwie­
rzęce oblicze imperializmu 1 
jego agentów i wiedza, że ter­
ror faszyzmu nie świadczy o je­
go sile, lecz o jego słabości. 
„Krew męczenników proletaria­
tu — powiedział sekretarz KC 
PZPR Ochab, w przemówieniu 
wygłoszonym nad grobem Ju­
lien Lahaut — budzi do walki 
tysiące nowych - bojowników, 
cementuje jedność .ludu w..pro- 
teście i walce z ciemnymi sma­
rni umierającego świata wyzy­
sku i ucisku, barbarzyństwa- 1 
wojny."

Zbrodnie popełniane na przy­
wódcach proletariatu nie 
wzmocnią ginącego, burżuazyj- 
nego świata. Zamordowanie 
człowieka nie wystarcza, by 
odnieść zwycięstwo nad spra­
wą, o którą walczył. Zabity 
przez faszystowskich zbrodnia­
rzy, Lahaut zginął na baryka­
dzie, która nigdy nie będzie.
zdobyta. K. W.

W 32 rocznicę pierwszego powstania śląskiego
Skończyła się pierwsza woj­

na światowa, dzięki zwycię­
stwu rewolucji październiko­
wej Polska odzyskała niepodle­
głość. Stara piastowska ziemia 
śląska znajdowała się jednak 
nadal w jarzmie niemieckiego 
ucisku. Tępienie polskości szło 
tu w parze z bezlitosną eksplo­
atacją ludu śląskiego przez nie­
mieckich magnatów przemysło­
wych oraz właścicieli ogrom-

tym czasie konferencji pokojo­
wej w Paryżu korzystał z ka­
żdej okazji, aby oczerniać na­
ród polski, nie cofał się przed 
żadnymi kłamstwami, o Ile 
tylko zaszkodzić one mogły 
Polsce. „Polska bezsprzecznie
nie posiada praw historycznych 
do Śląska" — oto jak kłamał 
ten bezczelny agent imperiali­
zmu.

nych lalyfundlów. ’ . , ,Polll’'cznl doradcy angielscy
1 francuscy przy burzuazyjnym 

Jednocześnie rósł opór ludu rządzie polskim wmawiali na-
śląskiego przeciwko aktom szym kapitalistycznym polity- 
gwałtu 1 bezprawia ze strony
pruskich zaborców, 
powstawać tajne 
wojskowe, wzbiera

Zaczynają 
organizacje 
fala buntu.

kom, że kwestia Śląska jest

Czekano jednak ciągle na wia­
domości z Warszawy. Ale z 
Warszawy przychodziły dyrek­
tywy nakazujące czekać. Pił­
sudski nie interesował się spra­
wą powrotu do Polski Górnego 
Śląska. Nie interesował się, bo 
tak kazali mu zachodni Impe­
rialiści 1 polscy obszarnicy.

Politycy polscy spod znaku 
obszarnlctwa 1 burżuazjl, repre­
zentujący Interesy klas posia­
dających. uważali kwestię przy­
łączenia Śląska, do Polski za 
sprawę drugorzędną. Główną 
Ich troską było zagarnięcie Bia­
łorusi, Ukrainy i Litwy, gdyż 
tam znajdowały się Ich majątki.

Przeciwko przyznaniu Polsce 
Górnego Śląska opowiadał się 
międzynarodowy kapitał, uwa­
żając. że Śląsk w granicach 
Niemiec jest lepszą gwarancją 
Ich zysków.

ówczesny minister spraw za­
granicznych Anglii, Lloyd-Ge-

„małoznaczna" wobec 
dziejowej" Polski na 
dzie. I spotykali się z 
witą aprobatą ' swych

,.misji 
wscho- 
calko- 

rad ze
strony rządzącej w Polsce bur- 
żuazjl.

Inaczej patrzył na tę sprawę 
naród polski, który domagał 
się, aby Śląsk powrócił do Pol­
ski, inaczej myślell robotnicy 
i górnicy Śląska, dla których 
złączenie z całym narodem o- 
znaczało zrzucenie jarzma, któ­
re przez tyle wieków dławiło 
lud polski na tych ziemiach.

Brak jakichkolwiek dyrektyw 
1 stałe milczenie ze strony rzą­
du polskiego, wywołuje rozgo­
ryczenie 1 oburzenie wśród lud­
ności Śląska. Wreszcie lud po­
stanawia z bronią w ręku zado­
kumentować swą łączność z 
Polską, wbrew rozkazom Pił­
sudskiego w nocy z 1C na 17 
sierpnia 1919 r. wybucha pier­
wsze powstanie śląskie. W le­
go szeregach stoją robotnicy 1 
górnicy. Powstańcy walczą o- 
samotnieni, choć niedaleko od

nie znacza część armii gen. 
Hallera.

Władze polskie, widząc, Iż 
nie da się zahamować powsta­
nia, starają się nasyłać do nie­
go swych agentów, których 
celem jest stępienie ostrza re­
wolucyjnego powstania.

Korfanty 1 Grażyński, którzy 
między sobą toczyli zaciekłą, 
konkurencyjną walkę o pozyska­
nie władzy na tym terenie, tyl­
ko pod jednym względem byli 
ze sobą zgodni, nie chcieli do­
puścić, aby powstanie przerosło 
w ruch rewolucyjny.

Rozpaczliwa 1 bezskuteczna 
walka trwała kilka dni. Po­
moc nie nadeszła. Natomiast 
przyszedł rozkaz: ,,wycofać się 
na terytorium polskie". Pił­
sudski 1 jego zgraja potrzebo­
wali żołnierzy do walki na 
wschodzie.

Zdrada Piłsudskiego 1 całej 
burżuazji polskiej spowodowa­
ła, iż mimo niezwykłej ofiar­
ności i bohatersko walczących 
robotników i chłopów. Slask 
nadal pozostał pod zaborem nie­
mieckim. Powstanie upadło.

Po dwudziestu latach prze­
szła przez ziemie polskie druga 
burza dziejowa — niemiecka 
okupacja. Niemcom zdawało 
się, iż jest to już zupełny ko­
niec polskości na ziemi ślą­
skiej. Pomylili się jednak. W 
wyniku historycznego zwycię­
stwa nad hitlerowskimi Niem­
cami, w wyniku słusznej polity­
ki władzy ludu pracującego w 
Polsce — ziemia śląska, wró­
ciła do Polski, wbrew burżua-

ręką nasze ziemie zachodnie 
rewizjonistom niemieckim. To­
czący się ostatnio w Warsza­
wie proces zbrodniczej bandy 
szpiegów; i dywersantów działa­
jących w Wojsku Polskim, od­
słonił raz jeszcze odrażające o- 
blicze burżuazji, która w imię 
nieskrępowanego wyzysku mas 
pracujących Polski, w imię 
„ciepłych posadek" j „pełnego 
koryta" gotowa była i jest do 
najpodlejszej zdrady, do za- 
przedawania interesów narodu 
imperialistom. Ta sama ideolo­
gia, która kazała Piłsudskiemu 
i jego klice odżegnywać się od 
Śląska, każę dziś Mikołajczy­
kowi, Andersowi i innym emi­
gracyjnym „mężom stanu" i ich 
a entom w kraju odżegnywać 
się od naszych Ziem Żachod- 
nich. Jest to „ideologia" sprze­
dawania narodu polskiego bez 
względu na to, czy za zdradę 
płacą im w markach, dolarach, 
czy funtach.

Ale dziś bankruci emigracyj­
ni, nie mając żadnego wpływu 
na losy narodu polskiego, mogą 
po wielokroć odstępować nasze 
Ziemie Zachodnie j prowadzić 
czułe flirty z rewizjonistami z 
Bonn. Nie zmieni to w niczym 
biegu historii, nie wpłynie na 
los narodu polskiego, budujące­
go pod przewodnictwem klasy 
robotniczej szczęśliwą przy­
szłość. <

Cele, o które walczyli przed 
32 laty powstańcy śląscy, speł­
niły się, Śląsk, o któregp wy­
zwolenie bohatersko przelewali 
krew, wszedł nieodłącznie i na

orge, na odbywającej s.ią m granicy polskiej atol bezczyn-

zji, wbrew zdrajcom narodu, . . ,. , _ , , •
którzy tak, jak przed 32 laty stałe w skład Po1<?k’ Ludowej. 
Śląsk, „odstępują" dziś lekką K. MorawskiSTRONA 2 Nr 222



Pu d l i sz k i
Stolica wielkopolskiego przemysłu owocowo-warzywnego

Jak okiem sięgnąć sady i ogrody warzywne, wśród, na cebula, szparagi itp„ płyn­
ny owoc: jabłkowy, jagodowy,których pracują grupki ludzi, przeważnie kobiet. 

Jesteśmy w Pudliszkach, stolicy wielkopolskiego prze­
mysłu owocowo-warzywnego.

W głębi sadów l ogrodów i tej fabryce. ?na ją dobrze j zro- 
widać zabudowania fabryki' zumiała rzec — pokochał. Prze-
przetworów owocowo-warzyw­
nych. Lokalizacja fabryki jest 
więc bardzo dobra: baza su­
rowcowa na miejscu to prze­
cież tani transport, a tani 
transport, to e kolei niższe ko­
szty własne przedsiębiorstwa. 
Nie dziw więc, że w planie 
6-letnim obecnie zajmowany 
przez plantacje owoców i wa­
rzyw teren zostanie znacznie 
powiększony, że zostanie obu­
dowana specjalna bocznica ko­
lejowa. że „• Nie uprzedzajmy 
jednak faktów. Zapoznajmy 
Bię wpierw z pracą i ludźmi 
fabryki.

Młody dyrektor zakładu pu- 
dliszkowskiego — Zygmunt Wie 
lebiński, zżył się z fabryką 
i ludźmi w niej zatrudniony­
mi; nie są mu obce ich troski 
i kłopoty. Zygmunt Wielebiń- 
ski wyszedł bowiem z ludzi fa­
bryki i w uznaniu jego praco­
witości i zdolności organiza­
cyjnych powierzono mu odpo­
wiedzialne stanowisko dyrek­
tora zakładu, zatrudniającego 
w sezonie kilkaset osób. Praca 
to więc nie łatwa- Ale Józef 
Grodzki, główny księgowy, cey 
Marian Szpurka — kierownik 
zbytu i zaopatrzenia, albo mgr

cięż jego to w dużej mierze 
zasługa, że przetwory pudli- 
szkowskiej fabryki słyną dziś 
nie tylko na cały kraj, lecz 
są nierzadko bezkonkurencyj­
ne w swej jakości na rynkach 
zagranicznych.

A produkcja — przyznać to 
trzeba — jest różnorodna. Fa­
bryka produkuje bowiem kon­
serwy opakowane hermetycz­
nie, jak szparagi (bezkonku­
rencyjne na rynkach zagra­
nicznych), groszki, fasola, po­
midory, mieszanki warzywne, 
konserwy owocowe, kompoty, 
ogórki konserwowe, dalej pme- 
twory cukrzone, do których 
zalicza się wyroby owocowe, 
dżemy,/'galaretki, marmelady 
i kiszonki, jak np. ogórki, da­
lej susze warzywne, jak suszo-

wiśniowy, porzeczkowy, mary­
naty w occie i szereg innych 
przetworów, których nie spo­
sób tu wymienić.

Na tak różnorodną i zakro­
joną na szeroką skalę produk­
cję nie wystarczają rzecz zro­
zumiała, zbiory miejscowych 
sadów j ogrodów warzywnych. 
Konieczne jest więc poszerze­
nie terenu uprawy warzyw 
i owoców, niezbędna jest roz­
budowa fabryki Prace w tym 
kierunku zostały już zapocząt­
kowane. Wybudowano miano­
wicie dwukondygnacyjny ma­
gazyn z obszernym; piwnicami, 
który pomieścić może 600 ton 
produktów, a projektowana 
jest w najbliższym czasie bu­
dowa bocznicy kolejowej, no­
wej kotłowni łaźni z szatnia­
mi. poczekalni itd.

Z dalszymi problemami fa­
bryki zapoznamy Czytelników i 
w następnym artykule.

Cz. W. 1

Trzeciakowski kierownik
techniczno - produkcyjny, czy 
też Maria Grząbkowiak, była 
pracownica fizyczna, która 
kurs dla podmajstrzych ukoń­
czyła z odznaczeniem, lub ma­
gazynier półfabrykatów An­
drzej Swarczyński i wielu in­
nych — są dobrymi fachowca­
mi i sumiennymi pracownika­
mi. A zgodna i fachowa praca 
to przecież podstawa dobrej 
pracy zakładu i jego rozwoju.

Kierownik techniczno-pro­
dukcyjny zakładu mgr chemii 
Zbyszko Trzeciakowski, ubra­
ny w biały czysty kitel, wy- 
daje właśnie jakieś polecenia, 
gdy przechodzimy przez jedną 
z licznych hal produkcyjnych 
fabryki. Jego szybki i spręży­
sty krok charakteryzuje czło­
wieka energicznego. Spotkać 
można go więc wszędzie. Wszy­
stkiego doglądnie, sprawdzi, 
pouczy, pochwali lub zgani. 
Od kilkunastu lat pracując w

TABELKA 
KONKURSOWA

Alkoholizm - hamulcem 
w realizowaniu 

narodowych planów gospodarczych
Walka z alkoholizmem przeszła 

już kilka etapów. Mieliśmy ścisłe 
dni bezalkoholowe, kiedy to w 
okresach wypłat oraz w soboty 
nie sprzedawano ńie tylko żad­
nych wódek, ale i win, ba! na­
wet piwa. Następnie spod zakazu 
wyjęto piwa i wina, a ostatnio 
nie podlega już ograniczeniom 
sprzedaż wszystkich wódek ga­
tunkowych. Faktycznie więc za­
kazu sprzedaży alkoholu nie ma. 
Zwalczanie plagi alkoholizmu o_ 
graniczą się do akcji propagan. 
dowo-wychowawczej i leczenia 
sanatoryjnego.

wprowadzamy ograniczenia 
sprzedaży wódek, a ogranicze­
nia te przyczyniają się do nie­
wykonania planów przez dy­
strybutorów (PSS. MHD), pro­
pagujemy abstynencję, a napo­
je alkoholowe sprzedajemy po-

( rca kolejką. Leczenie sanatoryj­
ne też nie zawsze daje spodzie-

KRONIKA
SIEWŃ

NIEDZIELA [Słońce w 
zach.

Juliusza, LudwIkjKsRźyc w.
I zach.

19 12
19.5'
7.41

W przebiegu dotychczasowej 
akcji zwalczania alkoholizmu 
obserwujemy scereg paradok­
salnych momentów.

Z jednej strony wzmaga się 
akcję propagandowo - wycho­
wawczą —- z drugiej zaś roz­
szerza asortyment wódek nie­
objętych zakazem sprzedaży o 
coraiz. nowe gatunki, staramy 
się odciągnąć pijących od uży­
wania alkoholu,- a jednocześ­
nie sprzedawcy sklepowi o- 
trzymują premie za sprzedanie 
dużej ilości wyrobów PMS-u,

(Fot. CAF)
Popularnym miejscem wypaczy nku mieszkańców Moskwy jest ogród „Ermitaż" — jeden 
z najstarszych parków stolicy. W ogrodzie tym można przyjemnie spędzić wolne godziny. 
Znajduje się tu biblioteka — czytelnia, place zabawowe dla dzieci, wieczorem można w ogro­
dzie obejrzeć film, występy artystów lub posłuchać koncertu najlepszych zespołów niuzycz- 
nych i teatralnych kraju. Na zdjęciu: Przed głównym wejściem do ogrodu „Ermitaż"

Felieton tygodniowy

wane rezultaty W sanatoriach 
stworzono doskonałe warunki 
pobytu i były fakty, że wyle­
czeni już alkoholicy po powro­
cie do domów zaczynali zno­
wu pić, żeby z powrotem do­
stać się do sanatorium (auten­
tyczne!).

W tych paradoksach uderza 
przede wszystkim nieskoordy­
nowanie dotychczasowych ak­
cji »

Ostatnia uchwała Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i konferencja zaintereso­
wanych czynników, odbyta w 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej wprowadzają, wyda je 
się. te akcje na właściwe tory-

Uchwala Prez WRN likwidu­
je częściowo poprzednie para­
doksalne posunięcia, nakazując 
premiowania personelu za 
sprzedaż spirytusu i wódek, 
stosowania ulg w sprzedaży 
tych napojów, reklamowania 
napojów alkoholowych specjal­
nymi ogłoszeniami j wystawa­
mi okiennymi, sprzedawania 
alkoholu na obszarze zabudo­
wań, przemysłowych szkol­
nych oraz w ich pobliżu.

Na konferencji w Prez. PRN (na 
którą nawiasem mówiąc przybyli 
wszyscy zaproszeni oprócz... przed 
stawlciela Komitetu do Walki z 
Alkoholizmem) kierownik Wydzia­
łu Społeczno - Administracyjnego 
zobowiązał się do przyśpieszenia 
trybu załatwiania wykroczeń prze_ 
ciwko przepisom ustawy przeciw­
alkoholowej oraz o wszczęcie po­
stępowania przede wszystkim prze 
ciwko winnym podawania alkoho­
lu nieletnim względnie uczniom. 
Kierownik Wydziału Kultury za­
wiadomił o organizowanej przez 
siebie wystawie antyalkoholowej, 
która wkrótce wyruszy z objaz­
dem po poznańskich zakładach 
pracy.

Dyżur pełni: Państwowy 
Szpital Klin. im. Pawłowa, 
ul. Długa 1/2 (chirurgia 1 in­
terna).
Poęołowlp PCK— 6666 6667 
sirał Pożarna - 1888 • 7777 
Kameno# MdkH Obvw — 6691

200 KIEROWCÓW PKS
Współzawodnictwo długo­

okresowe o przebieg najwięk­
szej ilości kilometrów bez ge­
neralnego remontu samochodu,, 
zainicjowane w 1949 r przez 
kierowców ekspozytury war­
szawskiej PKS Swierkosa 1 
Karwackiego, rozw.ja się po> . 
myślnie. W roku bieżącvm. spo­
śród 200 współzawodniczących 
ze sobą kierowców PKS, pierw­
si wykonali swoje zobowiąza- 
n e kierowcy Zdzisław Goliński 
i Tadeusz Koczko, którzy na 
autobusie, marki „Fiat" przebyli 
2. 0 tys. km. 220 tys. km prze- 
jechali na „Fiacie" kierowcy z 
Gliwic Bronisław Michalski 1 
Waldemar Lewe oraz 210 tys. 
km kierowcy tej samej ekspo­
zytury ZMP-owcy Wawrzyniec
Koń Bronisław Biernacki.
Najlepszy wynik na samocho­
dzie ciężarowym uzyskaj kie­
rowca krakowski M. Romańsk., 
który przejechał 140 tys. km.

PATRONAT NAD MS „WAR-

Załoga 
zwróciła 
Miejskiej

SZAWA"
M/S „Warszawa" 

się do Prezydium 
Rady Narodowej m

NIEBRUKOWANYM POETOM

którą zamieszczamy poniżej, bę­
dzie'Wam bardzo pomocną w re­
jestrowaniu wyników poszczegól­
nych etapów 6-dnlowego biegu 
motocyklowego na łamach „Gło­
su" i ,— następnie — w ustaleniu 
ostatecznej tabeli zwycięzców po 
Zakończeniu biegu.

Jak już pisaliśmy, należy bacz­
nie obserwować jeźdźców i reje­
strować w odpowiednim miejscu 
tabeli nowe szczegóły rysunkowe 
ich sylwetek. Radzimy każdy za­
uważony szczegół oznaczać zna­
kiem „+“, brak szczegółu zna­
kiem

I tak np. obserwując bacznie I 
etap biegu, zauważymy, że pew­
nym jeźdźcom (oznaczonym sta­
łymi numerami) rysownik nasz 
dodał po jednym lub dwi. a na_

IV ie ma prawie redakcji, w któ- 
rej by nie istniała spora tęcz- 

ka nadesłanych a nie wydrukowa­
nych wierszy. Leżą one nieznane 
ogółowi czytelników, a przecież są 
one brzemienne w pewną treść, 
przeżycia radosne łub smutne, peł- 
ne wzlotów i marzeń — takie, ja­
kie jest życie ludzkie. Kto jest 
autorem tych wierszy? Uczeń 
liceum, czasem robotnik, który nie 
przekroczył 20 lat młody pracow­
nik jakiegoś przedsiębiorstwa lub 
14-letni uczeń ogólnokształcącej 
szkoły. Starszy autor należy do 
rzadkości.

„Poezja bowiem — jak stwierdza 
Jan Parandowski w „Alchemii Sło­
wa" — objawia się w tym okresie 
życia, kiedy uczucia są najśwież- 
sze, olśnienie światem najmocniej, 
sze, kiedy wszystko jest nowe 1 
niezwykłe". A w innym miejsću 
ten . Ichemik nazywa poezję „po­
darunkiem wiosny", „którą kształ­
tuje wiek dojrzały". I w rozprawie 
Jerzego Ciechanowa „O literaturze

i sztuce" znajdziemy naukowe 
stwierdzenie oparte na obserwa­
cjach Grimma, M-me de Stael i in-
nych, że poezja jest 
dości narodu.

Tu nie chodzi o 
teczce redakcyjnej są 
kie w ersze, podobne

wet trzy szczegóły rysunkowe
Ich sylwetek. Na taóeli, w miej­
scu odpowiadającym danym 
jeźdźcom, (a więc pod Ich nume­
rami) umieszczamy więc odpo­
wiednią ilość znaków .„plus" lub 
znak „minus".

Odczytanie tabeli 1 zsumowanie 
wyników po zakoń?zeńu bugu, 
me będzie przedstawiło •-t żad­
nych trudności.

A więc — do zobaczenia.
Start we wtorek!

Ze Śremu
Zjazd powiatowy straży pożar­

nych powiatu śremsklego przewi­
dziany pierwotnie na 19 sierpnia 
br., został ze względów organiza­
cyjnych przełożony na 26 VIII br. 
Zjazd rozpocznie się o godz. 11. 
Po części oficjalnej odbędą się 
ćwiczenia, pokazy i zawody stra­
żackie. (jki)

ZAWODNICY Nr
1 2 3 4 5

oznaką mło.

epopeję. W 
proste, krót- 

do próbnej
pracy ucznia - terminatora, który 
chciałby usłyszeć opinię wydaną 
przez obiektywnego odbiorcę. 
Sprawa tej twórczości ma dwa 
aspekty. Jeden: to zagadnienie 
techniczne, czyli umiejętności ope­
rowania słorvem. Drugi aspekt — 
to treść samego wiersza to wszy­
stko, co autor chce powiedzieć.

Poezja jest kunsztem dość trud­
nym Ma się tu do czynienia z 
przenośniami, porównaniami, ono- 
matopejami — słowem nieco z od­
mienną niż codzienna sztuką ujaw­
niania swych myśli. Poeta nie po-
wie, że wierzby rosną przy 
Nazwie je „dróg polnych 
nymi" (Staff). Nie powie 
dziewiętnasty wiek", ale 
dziewiętnasty gasł, jak

drodze, 
służeb-
„ mijał 
„wiek 
gaśnie

I

II

III

Ul
IV

V

Leon Balnat (rob. Centrali Spo­
żywczej w Gorzowie) przysłał nan) 
„Hasła 1-Majowe”, Marian Łucki 
„Pieśń naszych czasów", a uczeń 
7 klasv Szk. Podst. z Wronek — 
Zdzisław Wieczorek — „Pieśń po­
koju".

Wymienić tu jeszcze trzeba 
wiersze niewidomych poznańskich 
poetów, które i do nas zawędro­
wały i które są dokumentem ich 
uczestnictwa w przemianach i ży­
ciu naszego narodu. Każdy z tydh
nieogłoszonych utworów 
w sobie entuzjazm pracy, 
postęp, w siły pokoju: z 
bije optymizm społeczny.

' piękno tych wierszy, to 
siła i urok.

Drodzy, niedrukowani

zawiera 
wiarę w 
każdego 
I to jest 
jest ich

poecil
Wiersze Wasze nie poszły do ko­
sza redakcyjnego. Są one u nas 
jak bukiety mniej lub więcej pięk­
nie ułożonych słów, są one jak 
szkice obrazów nie zawsze udolne 
nakreślonych, ale są one cenne i 
tym cenniejsze, że były dyktowa­
ne uczuciem i sercem.

JÓZEF PIEPRZYK

dalszej produkcji

przyrządu, który

st. Warszawy z prośbą o obję­
cie patronatu nad statkiem 
przez miasto Warszawę. Sto­
łeczna R da Narodowa wysłała 
do załogi M/S „Warszawa” od- 
powiedź, w której m. in. czyta­
my: „Dziękujemy najserdecz- 
niej za słowa uznania i w 
imieniu mieszkańców Warsza- . 
wy życzymy Wam pięknych 
osiągnięć w podjętych przez 
Was zobowiązaniach. Z wielką 
radością przyjmujemy patronat . 
nad M/S ,Ayą(sząwji".,. ..

CENNY POMYSŁ
Instruktor młodzieżowy z Za­

kładów im. 22 Lipca w Warsza­
wie — Stanisław Kołodziejczyk 
opracował cenny pomysł racjo­
nalizatorski. Pomysł ten polega 
na 7. stosowaniu specjalnego

ręczną obróbkę wafli 
zw;ększa dotychczasowa

eliminuje
oraz 
wy.

dajność blisko 17-krotnie, po­
zwalając na przygotowanie do

w ciągu
8 godzin — 15 tys. sztuk wafli.

lampa naftowa" (Władysław Bro­
niewski). Poeta umie „upić się 
ciszą", widzieć „kożuch biały" w 
nasypie śnieżnym, w komin za­
tknąć „kłak modrej waty" — za­
miast dymu /Staff). Nawet pobie­
ga sobie z „wiatrami w sadzie" 
(Tuwim). Cokolwiek chce wypo­
wiedzieć, wypowiada to inaczej, 
jakoś odświętnie, urzekająco. A 
przy tym w wierszu cwałuje lub 
powolnie kroczy rytm, a rym jak 
koronka misterna kończy każdą 
linię wiersza. Tworzenie więc wier. 
sza wymaga zdolności artystycz­
nych, pewnych dyspozycji psy­
chicznych w tym kierunku, umie­
jętności dobieraiiia słów, porów­
nań itd. "^oteż każdy nasz pierw­
szy wiersz nie może być wielkim 
osiągnięciem jest on podobny do 
pracy — jak już powiedziałem — 
ucznia • terminatora, próbującego 
samodzielnie coś stworzyć.

Jeśli chodzi o treść nadesłanych 
wierszy, jest ona niękna i zawiera 
to wszystko, co wypełnia rasze 
życie 19-letni Kapała z Poznania 
pisze o miłości („Wyznanie"). „Je- 
ze-ne" pisze o wsi, K. Student z 
Poznania — ,.O wiośnie", „Orce", 
„Siewie", „Żniwach". J Karliński 
— o nieszczęśliwych dzieciach al­
koholików, J. And. z Wolsztyna — 
„O ziemi", „Pieśń wiosny". Są i 
wiersze > śwetach narodowych, o 
tematyce społecznej. B. S. z Su-

— A. więc teraz możesz, 
synku, pobawić się w ogro­
dzie. Tylko na drzewo nie 
wolno ci wchodzić/

ROSNĄ MURY POLITECHNIKI
Politecl nika Wrocławska o- 

trzyma w planie 6-letnim kom­
pleks nowoczesnych budynków 
o łącznej kubatiirze 336 tys. ms. 
Głów.ią budowlą będzie wznie­
siony w kształcie rotundy 
gmach rektoratu. Niedaleko od 
niego stanie wieżowiec, po­
mieszczenie na bibliotekę. Dwa 
główne gmachy, o łącznej ku­
baturze przeszło 100 tys. m3. sa 
już prawie na ukończeniu, w 
stanie surowym.

lechowa przysłał nam 
„Wolność", Barbara S.

wiersz pt. 
ze Śremu

„Nasze święto", a Jan Kondrato­
wicz „Wiosna", w której mówi:
Widzi łem już wiosen wiele, 
ale tak ej nie widziałem iak ta, 
która mocą traktora, kilofa i młota 
łamie spróchniałe bariery..,

Poznań. Bogusławskiego 12a m. 5 11415g
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W ciężkim smutku pogrążeni 
rodzice, siostrzyczka i rodzina

odbędzie się we wtorek 21 bm. o 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż i rodzina

Dnia 18 sierpnia 1951 r. zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, 
teść 1 dziadek, śp.

Antoni Muński

nie.

l,1414g

Owińskach we wto-

Poznań. Małeckiego 26
O czym donosi w smutku pogrążona

Pogrzeb 
godz. 16.30

Dnia 17 sierpnia 1951 r. zasnęła w Bogu po’ 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najukochańsza 
siostra, szwagierka i ciocia, śp

Pogrzeb odbędzie się w ____ _____ ...
rek 21 sierpnia. Początek o godz. 9.30 rano w 
kościele.

Bronisława Bartkowska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 21 bm o 

godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni 

siostry, bracia 1 rodzina

Dnia 17 sierpnia 1951 r. powołał Pan Bóg do 
grona swj*ch aniołków, naszego ukochanego 
syneczka, braciszka i wnuczka, śp.

Jareczka Sziłajtisa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 20 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy-

W sobotę 18 bm. zmarła po ciężkich cierpie­
niach opatrzona Sakramentami św., nasza ko­
chana siostra, szwagierka, ciotka i kuzyn­
ka. śp.

Irena Przybyłowicz
przeżywszy lat 51

rodzina
Owińska, pow. Poznań

Dnia 17 sierpnia 1951 r. zmarła po długich J 
ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami 
św., moja najukochańsza żona, najlepsza i 
najtroskliwsza matka, siostra, teściowa 1 
babcia, śp.

z Halinów

Pelagia Kublś 
przeżywszy lat 62.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 20 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach. 
Msza św. za spokój drogiej nam Zmarłej od­
prawiona zostanie w sobotę 25 bm. o godz. 8 
w kościele św. Floriana na Jeżycach.
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TCHÓRZ

Tadeusz Multafiski .

TERMIN
Tchórz czyli Śmierdziel inaczej 
mało w świecie zwierząt znaczy. 
Właściwie szkoda. Ze znanych mi tchórzy, 
stworzyć by pułk można duży, 
z pułków by armia powstała, 
z armii zwycięstwo i — chwała! 
Cóż, 
kiedy tchórz 
zdatny tylko uciekać — 1 już.
,,Czemu?" — spytasz. Odpowie: — ,,Bo wszystko 
No tak.
gdzie tylko stąpnie śmierdziel wnet śmierdzi, 
to fakt.
Z tego powodu, 
że sam tchórz wydziela odór... 
Znałem bliżej jednego tchórza, 
z góry mówię — przyjemność nieduża: 
bał się wszystkiego, przed wszystkim uciekał. 
Wreszcie został sam. 
Powiadam wam, 
aż litość brała człowieka: 
gdy już absolutnie nic nie było groźnego 
— uciekał od siebie samego!
Zmykał i zmykał, zmykał tak szalenie, 
że wreszcie jął gubić w ucieczkach sumienie... 
Powie może Czytelnik: Cóż? 
— tchórz! ' 
postawić kropkę 1 już. 
O nie! 
To nie 
koniec.
Okoliczności nie zapomnij łagodzącej: 
uciekał od siebie — istoty śmierdzącej.

śmierdzi".

^efiryn Pudełko, starszy pod 
referent w Biurze Uzgadniania 

Poglądów, był wzorowym pracow­
nikiem. Wszelkie sprawy załatw.a) 
sumiennie i szybko Dyręk w Pió­
ra Uzgadniania Poglądów ob. Ra­
czek doceniał w pełni wvs iki st 
podreferenta i przy każdej okazj’ 
nie szczędził mu słiw uznania, sta­
wiając go na wzór godny naśla­
dowania.

W momencie, kiedy zaczyna się 
nasza historia, było słońce. Jakiś 
jaśniejszy promień oświecał łysinę 
st podreferenta, który zajęty był 
studiowaniem zarządzeń otrzyma­
nych przed chwilą.

Przy czytaniu siódmego z kolei 
pisma na czole Zefiryna Pudełko 
ukazały się krople potu. Ktoś, kto 
znał wyżej wspomnianego, wie­
dział, że fakt ten oznaczał u niego 
nie tylko zdenerwowanie, ale i 
przejęcie się ważnością sprawy,

biciem na poglądy: a) własne, b) 
przejęte, c) uzgodnione częściowo, 
d) uzgodnione zupełnie, e) w ja­
kim terminie, f) uwagi, Spójrzmy 
na kalendarz, a zrozumiemy, że 
Zefiryn Pudełko miał wszelkie da­
ne do tego, aby s ę zdenerwować 
oraz przejąć. Dziś bowiem był 
7 bm.

St. podreferent z miejsca zabrał 
się do załatwienia sprawy Po 17 
telefonach zorientował się, że po­
lecenie zawarte w zarządzeniu nr 
789 wykona w term nie, jeżeli: a) 
otrzyma na całe popołudnie do 
dyspozycji 1 maszynistkę + jedną 
siłę pomocniczą, b) zdoła odnaleźć 
wszystkie przedakta dotyczące
sprawy oraz c) 
mu ani chwil' 
den interesant.

Interesantów

jeżeli nie zabierze 
cennego czasu ża-

na szczęście nie

którą należy załatwić.
Krótko wyjaśniając 

wi, powiedzmy, że st. 
Zefiryn Pudełko w

Czytęlniko* 
podreferent 
zarządzeniu

nr 789 Centralnego Zarządu otrzy­
mał polecenie sporządzenia w ter­
minie do dn. 7 bm. wykazu ilości 
poglądów uzgodnionych z uwzględ­
nieniem ich ważności oraz z roz-

było, dyrektor Biura zgodzi} się na 
maszynistkę i siłę pomocniczą, w 
rezultacie 2 minuty przed północą 
p. Zefiryn nadał na poczcie dwor­
cowej list polecony z żądanym 
wykazem. W terminie i z rozbi­
ciem.

Nazajutrz st. podreferent Zefiryn 
Pudełko otrzyma} znowu plik pism 
z Centralnego Zarządu. Przy czy­
taniu jednego z nich najpierw

zbladł potem zaczerwienił się, w 
końcu zemdiai Koledze pospieszy: 
mu na ratunek. Kiedy odzyska! 
przytomność i kiedy jeden z kole­
gów ^apytal się o przyczynę ze­
mdlenia. Zefiryn Pudełko zanlakal 
najpierw serdecznie i potem pal­
cem wskazał na okólnik nr 10003 
leżący na biurku.

— Przeczytajcie — rzek) łkając 
— zdanie podkreślone czerwonym 
ołówkiem.

Wtedy przeczytali:
„Sprawozdanie należy przesłać 

w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 5 bm."

Koledzy spojrzeli pytająco na st. 
podreferenta Pudełko

— A dziś mamy 8 bm. — wyją­
kał n. Zefiryn. — I co ja, nieszczę­
śliwy, wzorowy urzędnik teraz 
zrobię? Pierwszy raz w życiu nie 
zachowam terminu.

A tymczasem (w dniu 8 bm ) 
kierownik „Referatu 'Wydawana 
Zarządzeń, Okólników itp." w Cen­
tralnym Zarządzie Biura Uzgadnia­
nia Poglądów napisał w okólniku 
nr 10004 ostatnie zdanie:

„Nieprzekraczalny termin: 3 bm." 
Tu odłożył pióro i zaśmiał się 

szatańsko.

— Nareszcie masz przy­
jemny wyraz twarzy. — Po­
czekajmy teraz, aż zaświeci 
słońce!

Słowniczek motorowy
Chłodnica — dama zamykająca 

swoje serce na dziesięć spu­
stów.

Dętka — pyszałek, fagas.
Kierownica — żona kierownika.
Kompresor — nowoczesny przy­

rząd do nakładania kompre­
sów np. na nerki.

Pompka — pracownica POM-u, 
Tłumik — mały tłum, gromad­

ka ludzi.
Wentyl — uczestnik went i za­

baw publicznych.

MIK

Poczta

' JASKI

— Nic nie szkodzi odrzekł

Bernard Shaw wchodzi do pie­
karni i prosi o dwukilogramowy 
chleb. Piekarz podaje mu. Pisarz 
waży chleb w ręce i wreszcie mó­
wi:

— To nie jest dobra waga.

— Wydaje mi się, że pan 
jednak zbyt silnie pukał!

Michał Anioł

piekarz — lżejszy będzie do nie­
sienia.

Shaw nic nie odpowiedział. Kła­
dzie na kantor szylinga i wycho­
dzi.

— To pomyłka — woła piekarz 
— należą mi się jeszcze dwa pen­
sy.

—- Nic nie szkodzi — odparł spo- 
kojnie Shaw — łatwiejszy będzie 
rachunek, (j. r.)

Ojciec Michała Anioła nie 
chciał, aby syn jego poświęcił się 
m? a,ttwu i znalazłszy co pewnego 
razu zt.jętego mu rwaniem wpadł 
w v.!dką złość. Michał Anioł nie 
p-?euął się tym zhvtrio i biorąc 
do ręki świeży irsusz papieru, 
rzeki ze spokojem: , Delej, dalej, 
własne brakowało m, na obrazie 
postaci zagniewanego ojca."

O pewnej powieści
Jedną rzecz miała dob>ą. 
lecz na to nikt się nie złapie 
— Co, mianowicie? — pytacie 
Piękny, bezdrzewny... papier.

Janusz Księski

Sarkazm Michała Anioła nie 
oszczędzał naturalnie artystów. 
Wproś’’ przeciwnie. Pewnemu ma­
larzowi który żle odtworzył „Li­
tość”. powiedział, że to prawdziwa 
„litość" oglądać ten obraz. Kiedy 
sóbeoył syna malarza Francia, 
berdzo ładnego chłopca, powie? 
dział mu: „Ojcu twojemu lepiej 
uoaje się tworzyć postacie żywe, 
tuz malowane."

Pewnym paniom
Wśród pewnych nadobnych pań 
O niezwykłym darze wymowy 
Proponuję wprowadzić 
Absolutny ruch bezdźwiękowy.

Jeż

Michał Anioł nie grzeszył skrom­
nością. Miał wyrzeźbić głowę Bru­
tusa, ale nie dokończył jej. Zapy­
tany przez kogoś o powód, odpo­
wiedział: „Czułbym się wspólni­
kiem tej jego strasznej zbrodni, 
gdybym skalpelem moim powrócił 
go powtórnie do życia.” (ja)

Młoda mężatka żąda w skle­
pie rybnym ostryg. Sprzedaw­
ca zapytuje: „Życzy sobie pa­
ni duże czy małe?

„Naprawdę nie wiem — od­
powiada młoda z wahaniem. — 
Ale mają być one dla męż­
czyzny, który nosi kołnierzyk 
nr 15.“

'A. TYSKI

FRASZKI
WIDOWISKOWE

(Najróżniejsi wysłannicy 
Wall-Street-u w rodzaju Ei­

senhowerów, Harrlmanów. 
Achesonów !td. objeżdżają 
całą Europę)

Teatr bajecznie kolorowy: 
kukiełkowe- objazdowy.

(Pewien odłam społeczeń­
stwa pozuje na cudzoziem­
ców.)

Bażant — kociak — paw — to 
liczno 

widowisko zoo(nie)logiczne

Zapalony miłośnik rybołów­
stwa opowiada przyjaciołom 
ostatnie swoje pmygody. „Ta 
ryba, co mnie uciekła, była 
przynajmniej taka długa" — 
mówił gestykulując j otwiera-

AA teszkaniec Grodu Prze­
mysława, zwanego 

także Poznaniem, niejaki 
ob. Wiśniak (nazwisko 
zmyślone), mieszkający przy 
ulicy Kniewskiego (ulica nie 
zmyślona), pewnego dnia 
po przyjściu od pracy zna­
lazł w skrzynce na listy 
przesyłkę urzędową, zaadre­
sowaną do ob. Wiśniakow- 
skiego (nazwisko zmyślone) 
mieszkającego przy tej sa­
mej ulicy. Oczywiście po­
stanowił natychmiast list 
zwrócić. Ale gdzie tu szu­
kać listonosza? Wrzucił 
więc po prostu przesyłkę 
do skrzynki pocztowej. Na­
zajutrz pismo leżało w jego 
skrytce na listy. Zaniósł 
więc ponownie do skrzynki. 
I znów wróciło do jego 
mieszkania. Ot, tak ze sześć 
razy. Jak bumerang. Wresz­
cie ob. Wiśniak zdybał li­
stonoszkę:

— Panie — odpowiedzia­
ło hoże dziewczę na jego 
interpretację. — Czy to nie 
jest wszystko jedno: Wi­
śniak, czy Wiśniakowski?

Właściwie racja. Różnica 
tak niewielka, że nie ma 
się co denerwować. List 
jest jak biedny podrążny. 

/Trzeba go w dom przyjąć. 
Przekonał się o tym — o- 
prócz ob. Wiśniaka — Wo­
jewódzki Specjalistyczny 
Ośrodek Zdrowia w Pozna­
niu przy ul. Słowackiego 
8/10. Otrzymuje on od pew­
nego czasu bardzo ciekawe 
listy. W zeszłym tygodniu 
poczta przyniosła np. list 
dla pewnej prywatnej oso­
by, a zaadresowany do­
kładnie:

„Kołomyja, ul. Słowackie­
go". Poznań i Kołomyja to 
nazwy tak podobne, iż rze­
czywiście łatwo się było 
pomylić, tym bardziej, że 
nazwa ulicy się zgadza. 
Więc pocóż się denerwo­
wać!

Albo np. kartka, którą do 
tego samego Ośrodka do­
starczyła poczta w dniu 16 
bm. A treść kartki taka:

„Jurczak Maria, Bielsko, 
ul. Słowackiego 8/10. Ży­
czenia dla Mamusi na imie­
niny — Zosia znad morza. 
13. 8. 51 r-“

Woj. Ośrodek Zdrowia, w 
Poznaniu obawia się trochę, 
że nie starczy mu miejsca 
na magazynowanie kores­
pondencji, jaka przypusz-
czalnie napłynie 
całego kraju.

jeszcze z 
Chociaż,

jąc szeroko ramiona.
widziałem 
by.“

„Jestem 
zauważył

Nie
nigdy podobnej ry-

słuchających.

tego pewnym" — 
spokojnie jeden ze

*
Przechodzień, idący w nocy 

po opustoszałej ulicy usłyszał 
głos wydobywający się z cie­
mności. „Czy chcielibyście o- 
fiarować cośkolwiek osobie 
biednej, głodnej i bez pracy?" 
— nzekł głos i dodał: „Ten re­
wolwer jest jedyną rzeczą, ja­
ką posiadam na świecie."

(ja)

x prawdę mówiąc o wiele 
/ chętniej widziałby listy 

przeznaczone dla niego, a 
nie dla mamusi na imieni­
ny od Zosi znad morza.

Proponowane (o) środki 
zaradcze:

" 1. Zniesienie ulic Słowac­
kiego we wszystkich mia­
stach z wyjątkiem Pozna­
nia.

2. Zaangażowanie przez 
Ośrodek specjalnego pra­
cownika do odczytywania 
cudzych listów.

3. Zaopatrzenie niektó­
rych funkcjonariuszy pocz­
towych w mocno powięk­
szające okulary.

Pan Gogo Nieróbski — a plan 6-lelnI

Nieroztropność
— Czemu jesteś w złym humo­

rze?
— Swego czasu opowiadałem 

mojej narzeczonej o pewnym bar­
dzo bogatym wuju. Wyobraź so­
bie. że teraz dziewczyna stała się 
moją ciotką.

W bibliotece
— Proszę o jakąś powieść, tylko 

żeby to było coś głębszego...
—Owszem, mamy coś w tym ro­

dzaju. „Dwadzieścia tysięcy mil 
podmorskiej żeglugi"...

My i inni
Pani Roosevelt tłumaczyła 

swemu sześcioletniemu wnucz­
kowi Franklinowi, że wszyscy 
przyszliśmy na świat po to, aby 
dawać pomoc innym i czynić

— Czyż nigdy się nie pokłócą?
— Bardzo rzadko.
— 1 co wtedy?
— Wtedy kupujemy nową owcę.

dobrze.
Mały 

zydent 
nie na 
brze a

Franklin (przyszły pre- 
USA) popatrzył uważ- 

babkę i zapytał: — Do- 
ci „inni" co oni robią?

(j. a.)

OJOT

To i to
IV ie jestem absolutnie zwolenni- 

’ kiem hasła „ząb za ząb". Prze­
ciętny poznański zjadacz pół zim­
nych obiadów domowych winien 
hołdować innej zasadzie: — Swiad- 
czeniem za świadczenie.

Niedawno pozwoliłem «ob!® na 
maleńki eksperyment, mający na 
celu stwierdzenie w jakim stopn.u 
hasło to zda egzamin życiowy.

lerenem badania była jedna z 
gespód poznańskich. O naz^ę 
mn.ejsza, gdyż zjawisk z, które 
nHm zamiar opisać, jest typowe 
dla wielu gospód Grodu Przemy, 
sitwe. i

Zająwszy miejsce prz ystoliku, 
zamówiłem u kelnera obiad klubo­
wy, Który według jadłospisu po-

jarzynową, za godzinę ugotuje się 
nowa... bo ta, co była, to wyszła...
Zresztą o co chodzi* 
zupa...

W zasadzie, myślę 
cja! W smaku i tak

To zupa i to

sobio — ra- 
wielkiej róż-

winien zawierać:
a) zupę jarzynowa
b) pisczeń wieprzową 

chewką i groszkiem.
c) kompot z wiśni.

mor-

Kelner należał do ludzi, którzy 
w żadnyirt wypadku nie wyglądają 
na zadowolonych ze swego zawo­
du, po paru minutach przyniósł mi 
jednak barszcz.

— Obywatel kelner wybaczy — 
usiłowałem oponować — ale ja., 
tegc... zamawiałem jarzynową...

— To co? — odparł — barszcz też 
jest bardzo dobry. A jak konsu­
ment chce to może poczekać na

nicy nie będzie, więc po co mam 
godzinę czekać... Po chwili otrzy­
małem drugie danie. Jedno spoj­
rzenie na talerz wystarczyło, aby 
stwierdzić, że oto leżą przede mną 
żyły stanowiące doczesne szczątki 
jakiejś krowy oraz kwaszona ka­
pusta cztery dni studzona.

— Miała być wieprzowina... 
zagadnąłem nieśmiało kelnera.

Potentat gospody odparł:
— Głupstwo! Wołowina jest 

zdrowsza, a zresztą to mięso i to 
mięso!

Nie muszę chyba dodawać, te 
zamietit kompotu z wiśni podano 
mi kompot z rabarbaru. Kelner za­
wczasu, ubiegając moje protesty 
zaznaczył:

— To eser 1 to deser!
Należę do ludzi, którzy się ze 

wszystkim pogodzą...
Jednego tylko nie mogę zrozu­

mieć: dlaczego kelner awanturo­
wał się kiedy płacąc podałem mu 
carską 25-rublówkę z 1850 roku i 
zażądałem reszty...

Przecież to pieniądze 1 to pie­
niądze.

— Wczoraj spadłem z tej
10 metrowej drabiny.

— Niemożliwe! 1 nie 
tłukłeś się?

— Na szczęście nie. 
chwili wypadku stałem

po-

W 
na

pierwszym szczeblu drabiny.
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